
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
Spis treści

  
    Okładka
  

  
    Strona tytułowa
  

  
    Strona redakcyjna
  

  
    Pro­log
  

  
    Roz­dział 1
  

  
    Roz­dział 2
  

  
    Roz­dział 3
  

  
    Roz­dział 4
  

  
    Roz­dział 5
  

  
    Roz­dział 6
  

  
    Roz­dział 7
  

  
    Roz­dział 8
  

  
    Roz­dział 9
  

  
    Roz­dział 10
  

  
    Roz­dział 11
  

  
    Roz­dział 12
  

  
    Roz­dział 13
  

  
    Roz­dział 14
  

  
    Roz­dział 15
  

  
    Roz­dział 16
  

  
    Roz­dział 17
  

  
    Roz­dział 18
  

  
    Roz­dział 19
  

  
    Roz­dział 20
  

  
    Roz­dział 21
  

  
    Roz­dział 22
  

  
    Roz­dział 23
  

  
    Roz­dział 24
  

  
    Roz­dział 25
  

  
    Roz­dział 26
  

  
    Roz­dział 27
  

  
    Roz­dział 28
  

  
    Roz­dział 29
  

  
    Roz­dział 30
  

  
    Roz­dział 31
  

  
    Roz­dział 32
  

  
    Roz­dział 33
  

  
    Roz­dział 34
  

  
    Roz­dział 35
  

  
    Przy­pisy koń­cowe
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Tytuł ory­gi­nału: THE FORCE OF NATURE


 


 


Redak­cja języ­kowa: Beata Wój­cik


Pro­jekt okładki: © Mada­cin Cre­ative


Adap­ta­cja okładki: Mag­da­lena Zawadzka


Zdję­cia na okładce: © Robert Mora/Ala­my­Stock Photo, Serg64/Shut­ter­stock,
Car­lotta Menna/Shut­ter­stock, KarenH­Black/Shut­ter­stock


Korekta: Słowne babki, Maria Osiń­ska


Redak­tor pro­wa­dzący: Bar­tło­miej Nawrocki


 


Copy­ri­ght © Jane Har­per 2017


Copy­ri­ght for the Polish edi­tion © by Wydaw­nic­two Czarna Owca, 2019


Copy­ri­ght for the Polish trans­la­tion © Mag­da­lena Nowak, 2018


 


 


Wszel­kie prawa zastrze­żone. Niniej­szy plik jest objęty ochroną prawa
autor­skiego i zabez­pie­czony zna­kiem wod­nym (water­mark).


Uzy­skany dostęp upo­waż­nia wyłącz­nie do pry­wat­nego użytku.


Roz­po­wszech­nia­nie cało­ści lub frag­mentu niniej­szej publi­ka­cji w jakiej­kol­wiek postaci bez zgody wła­ści­ciela praw jest zabro­nione.


 


 


Wyda­nie I


 


 


ISBN 978-83-8015-975-4


 


 



  [image: ]



 


Wydaw­nic­two Czarna Owca Sp. z o.o.

ul. Alzacka 15a, 03-972 War­szawa

www.czar­na­owca.pl

Redak­cja: tel. 22 616 29 20; e-mail: redak­cja@czar­na­owca.pl 

Dział han­dlowy: tel. 22 616 29 36; e-mail: han­del@czar­na­owca.pl

Księ­gar­nia i sklep inter­ne­towy: tel. 22 616 12 72; e-mail: sklep@czar­na­owca.pl


 


Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
 


 


 


 


 


 


Dla Pete’a i Char­lotte, z miło­ścią
  
Pro­log


Póź­niej pozo­stałe cztery kobiety były zgodne jedy­nie w dwóch kwe­stiach.
Po pierw­sze: żadna z nich nie widziała, jak Alice Rus­sell znika w buszu.
Po dru­gie: zagi­niona miała język tak cięty, że każ­dej z nich się
dostało.


Kobiety spóź­niały się na zbiórkę.


Męż­czyźni, któ­rzy dotarli na miej­sce w nie­złym tem­pie – nale­żyte
trzy­dzie­ści pięć minut przed cza­sem – pokle­py­wali jeden dru­giego po
ple­cach, wycho­dząc spo­śród drzew. Dobra robota. Kie­row­nik wyprawy w służ­bo­wej kurtce z czer­wo­nego polaru cze­kał na nich pełen uzna­nia.
Męż­czyźni wrzu­cili swoje dro­gie śpi­wory na tył mini­busa i ode­tchnąw­szy z ulgą, wsie­dli do środka. Cze­kały tam na nich mie­szanka stu­dencka i ter­mosy z kawą. Jed­nak od jedze­nia woleli swoje tele­fony, bez któ­rych
musieli się oby­wać przez kilka poprzed­nich dni. Naresz­cie razem.


Na zewnątrz było zimno. Nic się pod tym wzglę­dem nie zmie­niło. Blade
zimowe słońce wyszło zza chmur zale­d­wie raz w ciągu ostat­nich czte­rech
dni. W samo­cho­dzie było przy­naj­mniej sucho. Roz­sie­dli się. Jeden z nich
zażar­to­wał, że kobiety oczy­wi­ście wyka­zują się swoją osła­wioną
umie­jęt­no­ścią orien­ta­cji w tere­nie, i wszy­scy się roze­śmiali. Pili kawę
w ocze­ki­wa­niu na przy­by­cie kole­ża­nek z pracy. Minęły trzy dni, odkąd
widzieli je po raz ostatni, mogli pocze­kać jesz­cze tro­chę.


Po godzi­nie samo­za­do­wo­le­nie ustą­piło miej­sca iry­ta­cji. Pię­ciu męż­czyzn,
jeden po dru­gim, pod­nio­sło się ze swo­ich miejsc i ner­wo­wym kro­kiem
cho­dziło w tę i z powro­tem po ścieżce. Wycią­gali swoje tele­fony do
nieba, jakby dłu­gość wypro­sto­wa­nego ramie­nia mogła pomóc w ode­bra­niu
nie­uchwyt­nego sygnału. Wystu­ki­wali znie­cier­pli­wione wia­do­mo­ści, które
miały zostać wysłane do ich part­ne­rek, dopiero kiedy znajdą się już w mie­ście. Mamy opóź­nie­nie. Coś nas zatrzy­mało. Mieli za sobą kilka
naprawdę dłu­gich dni i nie mogli docze­kać się cie­płego prysz­nica i zim­nych piw. A następ­nego dnia do pracy.


Kie­row­nik wyprawy wpa­try­wał się w drzewa. W końcu się­gnął po radio.


Przy­były posiłki. Ton głosu straż­ni­ków parku był lekki, kiedy wkła­dali
kami­zelki odbla­skowe. Znaj­dziemy je w oka­mgnie­niu. Dobrze znali
miej­sca, w któ­rych gubią się ludzie, a poza tym do zmierz­chu było
jesz­cze dużo czasu. Przy­naj­mniej kilka godzin. To wystar­czy. Znajdą je
szybko. Ruszyli w busz pew­nym kro­kiem zawo­dow­ców. Męż­czyźni z powro­tem
zajęli miej­sca w samo­cho­dzie.


Po mie­szance stu­denc­kiej nie został nawet ślad, a kawa w ter­mo­sach
osty­gła i zgorzk­niała, kiedy ekipa poszu­ki­waw­cza ponow­nie wyło­niła się
zza drzew. Syl­wetki euka­lip­tu­sów odci­nały się na tle ciem­nie­ją­cego
nieba. Na twa­rzach straż­ni­ków malo­wał się smu­tek. Bez­tro­ski ton znikł
wraz z nasta­niem zmierz­chu.


Męż­czyźni w samo­cho­dzie sie­dzieli w mil­cze­niu. Gdyby mieli do czy­nie­nia
z kry­zy­sem w sali kon­fe­ren­cyj­nej, wie­dzie­liby, co robić. Spa­dek kursu
dolara, nie­po­żą­dana klau­zula w umo­wie – żaden powód do zmar­twień. W buszu nie mieli jed­nak żad­nych odpo­wie­dzi. Trzy­mali swoje bez­u­ży­teczne
tele­fony na kola­nach niczym zepsute zabawki.


Coraz wię­cej słów padało przez radio. Świa­tła samo­cho­dów skie­ro­wano
mię­dzy gęstwinę drzew, nocne powie­trze było tak zimne, że para szła z ust. Ekipa poszu­ki­waw­cza zebrała się na naradę. Męż­czyźni w samo­cho­dzie
nie sły­szeli szcze­gó­łów dys­ku­sji, ale nie było im to potrzebne. Sam jej
ton mówił wszystko. Nocą nie­wiele da się zdzia­łać.


W końcu grupa poszu­ki­waw­cza się roz­dzie­liła. Męż­czy­zna w kami­zelce
odbla­sko­wej usiadł za kie­row­nicą mini­busa, żeby zawieźć do schro­ni­ska
tych, któ­rzy dotarli. Męż­czyźni będą musieli zostać tam na noc – w tej
sytu­acji wszy­scy byli potrzebni na miej­scu, nikt nie mógł poświę­cić
trzech godzin, żeby zawieźć ich do Mel­bo­urne. Zanim zna­cze­nie tych słów
zdą­żyło do nich dotrzeć, usły­szeli pierw­szy krzyk.


Był ptasi, prze­szy­wa­jący i nie przy­po­mi­nał niczego, co można usły­szeć
nocą w buszu, więc wszy­scy natych­miast odwró­cili się w kie­runku, z któ­rego dobiegł, i ich oczom uka­zały się cztery postaci wspi­na­jące się
na wzgó­rze. Wyglą­dało na to, że dwie z nich poma­gają iść trze­ciej, a czwarta kuś­tyka za nimi. Z daleka krew na jej czole wyglą­dała, jakby
była czarna.


– Pomocy! – wołała jedna z nich. Pozo­stałe przy­łą­czyły się do niej. –
Jeste­śmy tutaj. Potrze­bu­jemy pomocy, potrze­bu­jemy leka­rza. Bła­gam,
pomóż­cie. Dzięki Bogu, dzięki Bogu, że was zna­la­zły­śmy.


Poszu­ki­wa­cze ruszyli bie­giem, męż­czyźni z mini­busa, porzu­ciw­szy swoje
tele­fony, dep­tali im po pię­tach.


– Zgu­bi­ły­śmy się – mówił jakiś głos.


– Zgu­bi­ły­śmy ją – dodał inny.


Trudno było roz­róż­nić je w ciem­no­ści. Kobiety wołały, pła­kały, ich głosy
mie­szały się.


– Czy jest z wami Alice? Udało się jej? Jest bez­pieczna?


W ogól­nym zamie­sza­niu wśród panu­ją­cej nocy nie spo­sób było odgad­nąć,
która z czte­rech kobiet pytała o Alice.


Póź­niej, kiedy było już tylko gorzej, każda z nich upie­rała się, że była
to ona.
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– Tylko nie wpad­nij w panikę.


Agent fede­ralny Aaron Falk, który by­naj­mniej nie miał takiego zamiaru,
zamknął czy­taną wła­śnie książkę. Prze­ło­żył komórkę do spraw­nej dłoni i usiadł wypro­sto­wany na łóżku.


– Dobrze.


– Alice Rus­sell zagi­nęła. – Jego roz­mów­czyni wymó­wiła imię i nazwi­sko
ści­szo­nym gło­sem. – Rze­komo.


– Jak to zagi­nęła? – Falk odło­żył książkę na bok.


– Naprawdę. Tym razem nie cho­dzi tylko o to, że nie odbiera od nas
tele­fo­nów.


Falk usły­szał, jak Car­men Cooper wzdy­cha po dru­giej stro­nie. Odkąd
pra­co­wali razem, czyli od trzech mie­sięcy, ni­gdy nie sły­szał jej tak
zestre­so­wa­nej, co samo w sobie było nie­zwy­kle zna­czące.


– Zgu­biła się gdzieś w parku Gira­lang Ran­ges – kon­ty­nu­owała Car­men.


– W Gira­lang?


– No tak, to tam na wscho­dzie, koja­rzysz?


– Wiem, gdzie to jest – odparł. – Cho­dziło mi raczej o repu­ta­cję tego
miej­sca.


– Sprawa Mar­tina Kovaca? Na szczę­ście w niczym jej to nie przy­po­mina.


– Na szczę­ście. Poza tym to było dwa­dzie­ścia lat temu.


– Raczej dwa­dzie­ścia pięć.


Pew­nych rze­czy jed­nak nawet czas nie zaciera. Falk był zale­d­wie
nasto­lat­kiem, kiedy Gira­lang Ran­ges po raz pierw­szy poja­wiło się w ser­wi­sach infor­ma­cyj­nych. W trak­cie kolej­nych dwóch lat powra­cało
jesz­cze trzy­krot­nie. Za każ­dym razem na ekra­nach tele­wi­zo­rów w całym
kraju wyświe­tlano uję­cia grup poszu­ki­waw­czych prze­cze­su­ją­cych busz w asy­ście psów tro­pią­cych. Zna­leźli więk­szość ciał – w końcu.


– Co ona tam w ogóle robiła? – zapy­tał.


– Wyjazd inte­gra­cyjny z pracy.


– Żar­tu­jesz?


– Nie­stety nie. Włącz tele­wi­zję, wszystko jest w wia­do­mo­ściach. Trwa
akcja poszu­ki­waw­cza.


– Chwi­leczkę. – Falk wstał z łóżka w samych bok­ser­kach, wło­żył
pod­ko­szu­lek. Nocne powie­trze było chłodne. Poszedł do salonu i włą­czył
kanał emi­tu­jący wia­do­mo­ści przez całą dobę. Pre­zen­ter infor­mo­wał o obra­dach par­la­mentu.


– Nic się nie stało. To tylko praca. Idź spać. – Falk usły­szał, jak
Car­men szep­cze mu do ucha, ale uświa­do­mił sobie, że te słowa nie były
skie­ro­wane do niego. Odru­chowo wyobra­żał sobie, że sie­dzi w ich wspól­nym
pokoju w pracy, przy biurku, które zostało tam wci­śnięte dwa­na­ście
tygo­dni wcze­śniej. Od tam­tej pory współ­pra­co­wali bar­dzo bli­sko – i to
dosłow­nie. Kiedy Car­men wycią­gała nogi, zaha­czała o jego krze­sło. Falk
spoj­rzał na zegar. Było po dzie­sią­tej w sobot­nią noc – to oczy­wi­ste, że
Car­men jest w domu.


– Widzisz? – zapy­tała szep­tem przez wzgląd na osobę, z którą prze­by­wała,
zapewne narze­czo­nego.


– Jesz­cze nie. – Falk nie miał potrzeby mówić cicho. – Chwi­leczkę. – Na
dole ekranu poja­wił się pasek infor­ma­cyjny. – Mam.


O ŚWI­CIE WZNO­WIE­NIE AKCJI POSZU­KI­WAW­CZEJ W GIRA­LANG RAN­GES. ZAGI­NĘŁA
TURYSTKA Z MEL­BO­URNE, ALICE RUS­SELL (45 l.).


– Turystka z Mel­bo­urne? – zdzi­wił się Falk.


– Wiem.


– Od kiedy Alice… – urwał. W wyobraźni odtwo­rzył obraz jej butów:
wyso­kie obcasy, wąskie noski.


– Wiem. W wia­do­mo­ściach podali, że był to jeden z tych wyjaz­dów
inte­gra­cyj­nych. Była w gru­pie osób, które wysłano na kilka dni i…


– Na kilka dni? To kiedy ona wła­ści­wie zagi­nęła?


– Nie jestem pewna. Chyba zeszłej nocy.


– Dzwo­niła do mnie – powie­dział Falk.


Po dru­giej stro­nie zapa­dła cisza. Po chwili Car­men zapy­tała:


– Kto? Alice?


– Tak.


– Kiedy?


– Wczo­raj w nocy. – Falk odsu­nął komórkę od ucha i zaczął prze­glą­dać
listę nie­ode­bra­nych połą­czeń. – Jesteś tam? Dokład­nie rzecz bio­rąc, to
było dzi­siaj nad ranem, około czwar­tej trzy­dzie­ści. Nie usły­sza­łem.
Dopiero kiedy się obu­dzi­łem, zoba­czy­łem, że mam wia­do­mość na poczcie
gło­so­wej.


Znów chwila mil­cze­nia.


– I co powie­działa?


– Nic.


– Zupeł­nie nic?


– Nic a nic. Myśla­łem, że tele­fon włą­czył się jej w kie­szeni.


W komu­ni­ka­cie infor­ma­cyj­nym zamiesz­czono aktu­alne zdję­cie Alice Rus­sell.
Wyglą­dało na zro­bione pod­czas jakie­goś przy­ję­cia. Blond włosy upięte w wymyślny spo­sób, srebrna sukienka, która nie pozo­sta­wiała złu­dzeń, ile
czasu Alice spę­dzała na siłowni. Wyglą­dała na dobre pięć lat mniej niż w rze­czy­wi­sto­ści, może nawet na jesz­cze mniej. W dodatku obda­rzyła
foto­grafa uśmie­chem, jakim ni­gdy nie zaszczy­ciła Car­men i Falka.


– Pró­bo­wa­łem oddzwo­nić, jak tylko się obu­dzi­łem. Około szó­stej
trzy­dzie­ści – dodał Falk, na­dal patrząc na ekran. – Ale bez skutku.


Na ekra­nie tele­wi­zora poja­wiło się uję­cie Gira­lang Ran­ges z lotu ptaka:
wzgó­rza i doliny aż po hory­zont, falu­jący ocean zie­leni w sła­bym świe­tle
zimo­wego słońca.


O ŚWI­CIE WZNO­WIE­NIE AKCJI POSZU­KI­WAW­CZEJ…


Car­men mil­czała, Falk sły­szał jej oddech. Na ekra­nie park wyda­wał się
bar­dzo duży. A nawet ogromny. Gęsto rosnące drzewa unie­moż­li­wiały oku
kamery zare­je­stro­wa­nie cze­go­kol­wiek wię­cej.


– Odsłu­cham pocztę gło­sową jesz­cze raz – powie­dział Falk. – I oddzwo­nię
do cie­bie.


– Dobrze.


Falk usiadł na kana­pie w pół­mroku roz­świe­tla­nym jedy­nie przez miga­jącą
nie­bie­ską poświatę tele­wi­zora. Nie zacią­gnął zasłon i za swoim
nie­wiel­kim bal­ko­nem widział łunę Mel­bo­urne. Czer­wone świa­tło
sygna­li­za­cyjne na budynku Eureka Tower ryt­micz­nie zapa­lało się i gasło.


O ŚWI­CIE WZNO­WIE­NIE AKCJI POSZU­KI­WAW­CZEJ…


Wyłą­czył tele­wi­zor i wybrał numer poczty gło­so­wej. Połą­cze­nie ode­brane o 4.26 z tele­fonu Alice Rus­sell.


Z początku Falk nic nie sły­szał, więc przy­ci­snął apa­rat moc­niej do ucha.
Nie­wy­raźne szumy przez pięć sekund. Dzie­sięć. Tym razem słu­chał nagra­nia
do samego końca. Fale bia­łego szumu, doby­wa­jące się jakby spod wody.
Zdła­wiony dźwięk, który mógł być jakimś sło­wem. Wtem zupeł­nie zni­kąd
poja­wił się głos. Falk gwał­tow­nie odsu­nął tele­fon od ucha i spoj­rzał na
niego. Głos był tak cichy, że miał wąt­pli­wo­ści, czy się nie przesły­szał.


Powoli dotknął ekranu. Miesz­ka­nie było pogrą­żone w ciszy, a Falk zamknął
oczy i odtwo­rzył nagra­nie ponow­nie. Nic, nic i nagle w zupeł­nej
ciem­no­ści odle­gły głos wypo­wie­dział dwa słowa pro­sto do jego ucha:


– …skrzyw­dzić ją…
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Jesz­cze przed świ­tem Car­men pod­je­chała pod miesz­ka­nie Falka. On już
cze­kał z ple­ca­kiem na chod­niku. Jego buty były sztywne, bo nie­uży­wane.


– Posłu­chajmy tego nagra­nia – powie­działa, kiedy wsiadł. Jej fotel
kie­rowcy był odsu­nięty do tyłu. Car­men była jedną z nie­wielu kobiet,
które Falk spo­tkał w swoim życiu, na tyle wyso­kich, żeby patrzeć mu w oczy, kiedy stali twa­rzą w twarz.


Falk włą­czył gło­śnik w swoim tele­fo­nie i naci­snął przy­cisk. W samo­cho­dzie roz­le­gły się trza­ski. Pięć, dzie­sięć sekund ciszy, a póź­niej
dwa słowa – ciche, ledwo sły­szalne. Kilka zdła­wio­nych dźwię­ków i koniec
połą­cze­nia.


Car­men zmarsz­czyła brwi.


– Jesz­cze raz.


Zamknęła oczy, a Falk przy­glą­dał się jej twa­rzy, kiedy słu­chała. Car­men
miała trzy­dzie­ści osiem lat, czyli była o pół roku od niego star­sza – o tyle dłuż­szy miała też staż pracy w poli­cji fede­ral­nej, ale
współ­pra­co­wali ze sobą po raz pierw­szy. Była nowa w jed­no­stce wywiadu
finan­so­wego w Mel­bo­urne, ponie­waż dopiero nie­dawno prze­pro­wa­dziła się z Syd­ney. Falk nie był w sta­nie orzec, czy żałuje tej decy­zji. Car­men
otwo­rzyła oczy; w poma­rań­czo­wym świe­tle latarni ulicz­nej jej skóra i włosy wyda­wały się o ton ciem­niej­sze niż zazwy­czaj.


– Skrzyw­dzić ją – powie­działa.


– Ja też tak sły­szę.


– Czy udało ci się usły­szeć coś jesz­cze pod sam koniec?


Falk pogło­śnił dźwięk mak­sy­mal­nie i ponow­nie włą­czył nagra­nie. Wstrzy­mał
oddech, wytę­ża­jąc słuch.


– Teraz – prze­rwała Car­men. – Czy ktoś powie­dział wła­śnie „Alice”?


Odsłu­chali całość ponow­nie i Fal­kowi wyda­wało się, że wychwy­cił wśród
szumu dźwięk głosu.


– Sam nie wiem – zawa­hał się. – Może to tylko zakłó­ce­nia.


Car­men włą­czyła sil­nik. O tej porze zabrzmiał wyjąt­kowo gło­śno. Dopiero
kiedy wyje­chała na ulicę, ode­zwała się ponow­nie:


– Na ile jesteś pewien, że to głos Alice?


Falk spró­bo­wał przy­po­mnieć sobie tembr jej głosu. Był raczej
cha­rak­te­ry­styczny, czę­sto szorstki, zawsze zde­cy­do­wany.


– Nic nie wska­zuje na to, żeby to nie była ona. Ale ledwo cokol­wiek
sły­chać.


– To prawda. Nie jestem nawet w sta­nie stwier­dzić, że mówi to kobieta.


– Zgoda.


Mel­bo­urne w bocz­nym lusterku odda­lało się coraz bar­dziej. Przed nimi od
wschodu niebo z czar­nego sta­wało się gra­na­towe.


– Zdaję sobie sprawę, że Alice jest wrzo­dem na dupie – powie­dział. – Ale
naprawdę mam nadzieję, że nie wpę­dzi­li­śmy jej w kło­poty.


– Ja też. – Pier­ścio­nek zarę­czy­nowy Car­men bły­snął, kiedy skrę­ciła
kie­row­nicę, aby wje­chać na auto­stradę. – Co miał do powie­dze­nia ten
poli­cjant sta­nowy? Jak on się nazywa?


– King.


Po tym jak zeszłej nocy Falk skoń­czył odsłu­chi­wać wia­do­mość od Alice,
nie­zwłocz­nie zadzwo­nił na poste­ru­nek poli­cji sta­no­wej. Minęło dobre pół
godziny, zanim oddzwo­nił do niego star­szy sier­żant pro­wa­dzący
poszu­ki­wa­nia.


– Prze­pra­szam – rzekł King zmę­czo­nym gło­sem. – Musia­łem dotrzeć do
tele­fonu sta­cjo­nar­nego. Pogoda spra­wia, że zasięg jest gor­szy niż
zwy­kle. Pro­szę opo­wie­dzieć mi wszystko o tej wia­do­mo­ści.


Wysłu­chał cier­pli­wie tego, co Falk miał do powie­dze­nia.


– Dobrze – odparł. – Widzisz, spraw­dzi­li­śmy wykaz połą­czeń z jej
tele­fonu.


– Jasne.


– Jakiej natury jest wasza zna­jo­mość?


– Zawo­dowa. A nawet poufna. Razem z part­ne­rem pro­wa­dzimy pewną sprawę, w któ­rej Alice nam pomaga.


– Jak nazywa się twój part­ner?


– Dokład­nie rzecz bio­rąc, to part­nerka. Car­men Cooper.


Falk usły­szał sze­lest papie­rów, poli­cjant wszystko sobie zapi­sy­wał.


– Czy któ­reś z was spo­dzie­wało się tele­fonu od zagi­nio­nej?


Falk zawa­hał się.


– Raczej nie.


– Umiesz dobrze poru­szać się w buszu?


Falk spoj­rzał na swoją lewą rękę. Skóra na­dal była różowa i dziw­nie
gładka w miej­scach, gdzie popa­rze­nia nie zago­iły się jesz­cze zupeł­nie.


– Nie.


– A twoja part­nerka?


– Nie sądzę. – Do Falka dotarło, że tak naprawdę nie miał o tym poję­cia.


Nastą­piła chwila ciszy.


– Według ope­ra­tora komór­ko­wego dzi­siaj nad ranem Alice Rus­sell usi­ło­wała
dodzwo­nić się na dwa numery: 0001 i twój – powie­dział King. –
Wiesz dla­czego?


Tym razem Falk nie odpo­wie­dział od razu. W słu­chawce sły­szał oddech
Kinga.


Skrzyw­dzić ją.


– Wydaje mi się, że naj­le­piej będzie, jak przy­jadę na miej­sce – odparł w końcu. – Poroz­ma­wiamy twa­rzą w twarz.


– Myślę, że to dobry pomysł, kolego. Zabierz ze sobą swój tele­fon.


Dzień 4: Nie­dziela rano


Kobieta widziała odbi­cie swo­jego stra­chu w oczach trzech towa­rzy­szek.
Jej serce waliło jak mło­tem, sły­szała przy­spie­szone odde­chy pozo­sta­łych.
Skra­wek nieba wyzie­ra­jący spo­mię­dzy koron drzew nad ich gło­wami był
szary. Wiatr potrzą­snął gałę­ziami, strą­ca­jąc na nie kro­ple wody. Żadna
się nawet nie wzdry­gnęła. Za ich ple­cami zatrzesz­czały prze­gniłe bale
drew­nia­nej chatki.


– Musimy się stąd wydo­stać. Natych­miast – powie­działa.


Obie osoby po jej lewej stro­nie skwa­pli­wie poki­wały gło­wami – strach
malu­jący się w ich oczach spra­wił, że choć raz były zgodne. Towa­rzyszka
po pra­wej po krót­kiej chwili waha­nia rów­nież na to przy­stała.


– A co z…


– Z czym?


– Co z Alice?


Zapa­no­wała potworna cisza. Sły­chać było jedy­nie skrzy­pie­nie i szum
drzew, w któ­rych cie­niu stała cała czwórka.


– Alice sama jest sobie winna.
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Kiedy Falk i Car­men zatrzy­mali się kilka godzin póź­niej, było już
zupeł­nie jasno, a mia­sto zostało daleko za nimi. Sta­nęli na pobo­czu,
żeby roz­pro­sto­wać nogi, chmury rzu­cały ruchome cie­nie na ogro­dzoną
zie­mię. W oddali maja­czyły nie­liczne domy i zabu­do­wa­nia. Minęła ich
cię­ża­rówka wio­ząca sprzęty rol nicze – jedyny samo­chód, jaki widzieli
przez ostat­nie trzy­dzie­ści kilo­me­trów drogi. Hałas prze­stra­szył stado
kakadu, które ze skrze­kiem i fur­ko­tem pode­rwały się z pobli­skiego
drzewa.


– Jedźmy – powie­dział Falk, bio­rąc od Car­men klu­czyki, i wsiadł za
kie­row­nicę jej wysłu­żo­nego brą­zo­wego sedana. Zapa­lił sil­nik. Wszystko
natych­miast wydało mu się zna­jome. – Mia­łem kie­dyś taki samo­chód.


– Ale mia­łeś na tyle oleju w gło­wie, żeby się go pozbyć? – Car­men
usa­do­wiła się na miej­scu dla pasa­żera.


– Nie z wła­snej woli. Został znisz­czony, kiedy na początku roku
odwie­dzi­łem swoje rodzinne mia­steczko. Pre­zent powi­talny od miej­sco­wych
ziom­ków.


Spoj­rzała na niego, nie­znacz­nie się uśmie­cha­jąc.


– Ach tak, sły­sza­łam o tym. Mówisz, że został znisz­czony… Pew­nie można
to tak ująć.


Falk prze­su­nął dło­nią po kie­row­nicy z uczu­ciem żalu – jego nowy samo­chód
był w porządku, ale to nie było to samo.


– Tak w ogóle to jest samo­chód Jamiego – dodała Car­men. – Lepiej się
nadaje na dłuż­sze dystanse niż mój.


– Jasne. A jak się ma Jamie?


– Dobrze. Jak zawsze.


Falk nie wie­dział, co to zna­czy w przy­padku Jamiego. Spo­tkał
narze­czo­nego Car­men tylko raz. Musku­larny gość w dżin­sach i pod­ko­szulku,
ide­al­nie nada­jący się do swo­jej pracy w dziale mar­ke­tingu firmy
pro­du­ku­ją­cej napoje dla spor­tow­ców. Uści­snął dłoń Falka i dał mu butelkę
z czymś nie­bie­skim i musu­ją­cym, dzięki czemu miał „uzy­skać lep­sze
efekty”. Uśmie­chał się szcze­rze, ale na jego twa­rzy poja­wiło się coś
jesz­cze, kiedy przy­glą­dał się wyso­kiemu i chu­demu ciału Falka, jego
wło­som tak jasnym, że nie­mal bia­łym, jego popa­rzo­nej ręce. Gdyby Falk
miał zga­dy­wać, powie­działby, że była to ulga.


Leżący na desce roz­dziel­czej tele­fon Falka wydał cichy dźwięk. Męż­czy­zna
prze­niósł spoj­rze­nie z pustej drogi na ekran, następ­nie podał apa­rat
Car­men.


– Sier­żant przy­słał nam e-mail.


Car­men otwo­rzyła wia­do­mość.


– Dobra, pisze, że w wypra­wie uczest­ni­czyły dwie grupy: męska i żeń­ska –
każda miała osobną trasę do poko­na­nia. Przy­słał nam też imiona i nazwi­ska współ­to­wa­rzy­szek Alice Rus­sell.


– Obie grupy to pra­cow­nicy Bailey­Ten­nants?


– Na to wygląda. – Car­men się­gnęła po swój tele­fon i wyszu­kała w inter­ne­cie stronę firmy. Kątem oka Falk dostrzegł czarno-srebrną nazwę
firmy rachun­ko­wej. – Okej. Bre­anna McKen­zie i Bethany McKen­zie –
prze­czy­tała z tele­fonu. – Bre­anna to asy­stentka Alice, prawda? – Car­men
naci­snęła na ekran. – Tak, zga­dza się. Dobry Boże, wygląda jak żywa
reklama suple­men­tów diety.


Pod­su­nęła Fal­kowi pod nos tele­fon, na któ­rym wid­niało fir­mowe zdję­cie
dwu­dzie­sto­pa­ro­let­niej uśmiech­nię­tej dziew­czyny. Było jasne, co Car­men
miała na myśli. Nawet w nie­ko­rzyst­nym biu­ro­wym oświe­tle­niu Bre­anna
McKen­zie wyglą­dała jak ktoś, kto codzien­nie rano biega, z odda­niem
ćwi­czy jogę i co nie­dziela z pie­ty­zmem nakłada maskę odżyw­czą na swoje
lśniące czarne włosy.


Car­men ponow­nie wpi­sała coś w tele­fo­nie.


– Nie ma żad­nych wyni­ków doty­czą­cych Bethany. Myślisz, że to sio­stry?


– Moż­liwe.


Pew­nie do tego bliź­niaczki, pomy­ślał Falk. Bre­anna i Bethany. Bree i Beth. Bez wąt­pie­nia rodzeń­stwo.


– Dowiemy się, o co z nią cho­dzi – powie­działa Car­men. – Następna jest
Lau­ren Shaw.


– Już się z nią zetknę­li­śmy, prawda? – przy­po­mniał sobie Falk. –
Pra­cow­nica śred­niego szcze­bla, tak?


– Tak, jest kie­row­niczką stra­te­giczną w dziale pla­no­wa­nia. Cokol­wiek to
zna­czy.


Czym­kol­wiek by się zaj­mo­wała, szczu­pła twarz Lau­ren niczego nie
zdra­dzała. Trudno było nawet osza­co­wać jej wiek, ale Falk zakła­dał, że
może mieć czter­dzie­ści pięć–pięć­dzie­siąt lat. Miała jasno­brą­zowe włosy,
a jej szare oczy patrzyły wprost w obiek­tyw, zacho­wu­jąc wyraz tak
neu­tralny jak na zdję­ciu pasz­por­to­wym.


Car­men wró­ciła do listy nazwisk.


– Ha!


– Co?


– Wygląda na to, że była z nimi Jill Bailey.


– Naprawdę? – Falk nie spusz­czał oczu z drogi, ale ziarno nie­po­koju,
które zeszłej nocy wykieł­ko­wało w jego piersi, rosło i pul­so­wało.


Car­men nie wyszu­kała zdję­cia Jill. Oboje znali aż za dobrze cięż­kie rysy
pani pre­zes. W tym roku koń­czyła pięć­dzie­siąt lat i pomimo dro­gich ubrań
i fry­zury dokład­nie na tyle wyglą­dała.


– Jill Bailey. – Car­men prze­glą­dała listę na tele­fo­nie. – Cho­lera. A do
tego jej brat był w męskiej gru­pie.


– Jesteś pewna?


– Tak. Daniel Bailey, dyrek­tor gene­ralny. Wszystko jest czarno na
bia­łym.


– Nie podoba mi się to.


– Mnie też nie. Ani tro­chę.


Car­men stu­kała deli­kat­nie paznok­ciami o tele­fon, zasta­na­wia­jąc się.


– No dobra. Nie mamy wystar­cza­ją­cych infor­ma­cji, żeby wysnuć
jakie­kol­wiek wnio­ski – powie­działa w końcu. – Wia­do­mość na two­jej
poczcie gło­so­wej jest zupeł­nie wyrwana z kon­tek­stu. Uwzględ­nia­jąc każdy
punkt widze­nia – reali­styczny, sta­ty­styczny – Alice Rus­sell
naj­praw­do­po­dob­niej zbo­czyła ze szlaku przy­pad­kowo i się zgu­biła.


– Tak, pew­nie tak.


Żadne z nich nie mówiło tego z prze­ko­na­niem.


Jechali dalej – z każ­dym kilo­me­trem kolejne sta­cje radiowe tra­ciły
zasięg. Car­men krę­ciła pokrę­tłem, aż tra­fiła w końcu na fale śred­nie. Z wia­do­mo­ści o peł­nej godzi­nie dowie­dzieli się, że na­dal trwały
poszu­ki­wa­nia turystki z Mel­bo­urne. Droga łagod­nie skie­ro­wała ich na
pół­noc i nagle Falk dostrzegł na hory­zon­cie wzgó­rza Gira­lang Ran­ges.


– Byłaś tu kie­dyś? – zapy­tał.


Car­men potrzą­snęła głową.


– Nie. A ty?


– Nie. – Ni­gdy tu nie był, ale dora­stał w miej­scu nie­wiele róż­nią­cym się
od tego: odizo­lo­wane mia­steczko, za któ­rego gra­ni­cami zaczy­nał się
gąszcz drzew, nie­skory, aby kogo­kol­wiek wypu­ścić.


– Znie­chęca mnie histo­ria tego miej­sca – mówiła dalej Car­men. – Wiem, że
to głu­pie, ale… – Wzru­szyła ramio­nami.


– Co się w końcu stało z Mar­ti­nem Kova­kiem? – zapy­tał. – Na­dal sie­dzi?


– Nie jestem pewna. – Car­men ponow­nie się­gnęła po tele­fon. – Nie. Już
nie żyje. Zmarł trzy lata temu w wię­zie­niu. Miał sześć­dzie­siąt dwa lata.
Wła­ści­wie to coś mi teraz świta. Wdał się w bójkę z innym więź­niem,
ude­rzył się w głowę i już nie odzy­skał przy­tom­no­ści – tak podają na tej
stro­nie. Trudno go żało­wać.


Falk zgo­dził się z tym. Pierw­sze zna­le­ziono ciało dwu­dzie­sto­kil­ku­let­niej
począt­ku­ją­cej nauczy­cielki z Mel­bo­urne, która przy­je­chała na week­end
ode­tchnąć świe­żym gór­skim powie­trzem. Zna­leźli ją biwa­ko­wi­cze – o wiele
za późno. Zamek jej szor­tów był roze­rwany i bra­ko­wało ple­caka ze
sprzę­tem tury­stycz­nym. Była boso, sznu­rówki z jej butów mor­derca
zaci­snął cia­sno na jej szyi.


Musiały minąć kolejne trzy lata, w ciągu któ­rych zna­le­ziono ciała dwóch
innych kobiet, a zwłok trze­ciej nie odszu­kano ni­gdy, żeby ze sprawą
mor­derstw zaczęto wią­zać nazwi­sko pra­cow­nika sezo­no­wego – Mar­tina
Kovaca. Wtedy było już naprawdę za późno.


Na cichy i spo­kojny park Gira­lang padł cień. Falk nale­żał do poko­le­nia,
które prze­cho­dził dreszcz na sam dźwięk tej nazwy.


– Naj­wy­raź­niej Kovac zmarł, nie przy­znaw­szy się do zamor­do­wa­nia tych
trzech kobiet – powie­działa Car­men znad tele­fonu. – Ani tam­tej czwar­tej,
któ­rej ciała ni­gdy nie zna­le­ziono. Sarah Son­den­berg. To naprawdę smutna
sprawa. Miała zale­d­wie osiem­na­ście lat. Pamię­tasz, jak jej rodzice
wystę­po­wali z ape­lami w tele­wi­zji?


Falk pamię­tał. Dwa­dzie­ścia lat póź­niej na­dal pamię­tał wyraz roz­pa­czy w oczach rodzi­ców Sarah.


Car­men pró­bo­wała dowie­dzieć się cze­goś wię­cej, ale w końcu pod­dała się z wes­tchnie­niem.


– Przy­kro mi, strona się zawie­siła. Kło­poty z sygna­łem.


Nic dziw­nego. Drzewa rosnące wzdłuż drogi rzu­cały cień, który sku­tecz­nie
blo­ko­wał poranne świa­tło.


– Chyba jeste­śmy już poza zasię­giem.


Nie odzy­wali się, dopóki nie zje­chali z głów­nej drogi. Car­men wycią­gnęła
mapę i prze­jęła rolę pilota na coraz węż­szych dro­gach wśród coraz
więk­szych wzgórz. Minęli rząd skle­pi­ków mają­cych w ofer­cie pocz­tówki i ekwi­pu­nek tury­styczny. Na samym końcu znaj­do­wały się super­mar­ket i sta­cja samo­cho­dowa. Falk spraw­dził wskaź­nik paliwa i włą­czył
kie­run­kow­skaz. Wysie­dli oboje, Falk tan­ko­wał paliwo, zie­wa­jąc – wcze­sny
start zaczął dawać się im we znaki. Powie­trze było rześ­kie i chłod­niej­sze niż w mie­ście. Car­men z jękiem roz­cią­gała zesztyw­niałe
mię­śnie, a on wszedł do środka, żeby zapła­cić.


Męż­czy­zna za ladą miał na sobie czapkę i kil­ku­dniowy zarost. Na widok
Falka tro­chę się wypro­sto­wał.


– Jedzie­cie do parku? – zagad­nął pospiesz­nie, jakby od dawna z nikim nie
roz­ma­wiał.


– Tak.


– Szu­ka­cie tej zagi­nio­nej?


Falk zamru­gał zdzi­wiony.


– Zga­dza się.


– Całe mnó­stwo osób prze­wi­nęło się tędy wła­śnie w tym celu. Wezwali
ochot­ni­ków. Wczo­raj było tu pew­nie ze dwa­dzie­ścia osób. Ruch cały dzień
jak w godzi­nach szczytu. Dzi­siaj nie było lepiej. – Potrzą­snął głową z nie­do­wie­rza­niem.


Falk rozej­rzał się dys­kret­nie. Na pod­jeź­dzie oprócz ich samo­chodu nie
stał żaden inny. W skle­pie nie było nikogo oprócz ich dwóch.


– Mam nadzieję, że szybko ją znajdą – mówił dalej sprze­dawca. – Kiep­ska
sprawa takie zagi­nię­cie. Dla inte­re­sów też. Odstra­sza ludzi. Pew­nie za
bar­dzo się im koja­rzy. – Nie roz­wi­nął tej myśli. Nie było potrzeby
przy­wo­ły­wać Mar­tina Kovaca – przy­naj­mniej nie tu.


– Są jakieś nowiny? – zapy­tał Falk.


– Nie. Nie sądzę jed­nak, żeby im się poszczę­ściło, bo nikt nie wra­cał. A zatrzy­mują się u mnie, jak jadą w obie strony. W tę i z powro­tem.
Następna sta­cja jest za pięć­dzie­siąt kilo­me­trów. Wszy­scy tan­kują tutaj.
Na wszelki wypa­dek, wiesz? Atmos­fera tego miej­sca spra­wia, że wolą się
zabez­pie­czyć. – Wzru­szył ramio­nami. – Nie ma tego złego.


– Od dawna tutaj miesz­kasz?


– Wystar­cza­jąco.


Kiedy Falk poda­wał mu swoją kartę kre­dy­tową, zauwa­żył miga­jące czer­wone
świa­tełko za ladą.


– Masz kamery nad dys­try­bu­to­rami paliwa? – zapy­tał, a sprze­dawca
spoj­rzał na zewnątrz. Car­men stała oparta o samo­chód z zamknię­tymi
oczami i twa­rzą skie­ro­waną ku niebu.


– Tak, oczy­wi­ście. – Sprze­dawca przy­glą­dał się jej o sekundę za długo. –
Nie mam wyboru. Przez więk­szość czasu jestem tutaj sam. Nie mogę
ryzy­ko­wać, że ktoś odje­dzie bez pła­ce­nia.


– Czy zagi­niona ze swo­imi kole­żan­kami rów­nież tu była?


– Tak. W czwar­tek. Poli­cja już zabrała nagra­nie.


Falk wycią­gnął legi­ty­ma­cję służ­bową.


– Jest szansa na kopię?


Gość spoj­rzał na nią i wzru­szył ramio­nami.


– Daj mi chwilę.


Znik­nął w biu­rze na zaple­czu. Falk, cze­ka­jąc na jego powrót, wyglą­dał
przez prze­szklone fron­towe drzwi. Za pod­jaz­dem nie widział nic oprócz
ściany zie­leni. Wzgó­rza zakry­wały niebo. Nagle poczuł się osa­czony.
Pod­sko­czył, kiedy sprze­dawca wró­cił z pen­drive’em.


– Ostat­nie sie­dem dni – powie­dział, poda­jąc mu go.


– Dzięki. Jestem wdzięczny.


– Nie ma sprawy, mam nadzieję, że się przyda. Nikt nie chciałby zgu­bić
się tutaj na zbyt długo. Jak dopad­nie cię panika, to już po tobie. Po
kilku dniach wszystko zaczyna wyglą­dać tak samo, prze­sta­jesz wie­rzyć
wła­snym oczom. – Spoj­rzał na zewnątrz. – Można osza­leć.


Dzień 1: Czwar­tek po połu­dniu


Szyba mini­vana pokryła się drob­nymi kro­pel­kami desz­czu, kiedy samo­chód
wresz­cie się zatrzy­mał. Kie­rowca zga­sił sil­nik i obró­cił się na
sie­dze­niu.


– Jeste­śmy na miej­scu.


Dzie­więć głów obró­ciło się w stronę okien.


– Wysiądę tylko pod warun­kiem, że pój­dziemy w lewo, a nie w prawo –
zawo­łał męski głos z tyl­nego sie­dze­nia, wywo­łu­jąc wybuch śmie­chu u pozo­sta­łych.


Po lewej stał cie­pły i zaciszny domek gościnny – jego drew­niane ściany
dobrze chro­niły przed chło­dem, wewnątrz paliło się świa­tło.


Po pra­wej znaj­do­wał się błot­ni­sty szlak ozna­czony spło­wia­łym
dro­go­wska­zem. Euka­lip­tusy rosnące po jego obu stro­nach spla­tały swoje
gałę­zie, two­rząc skle­pie­nie nad mean­dru­jącą ścieżką, która ostro
skrę­cała w busz i zni­kała z pola widze­nia.


– Przy­kro mi, stary, dziś wszy­scy idą w prawo.


Kie­rowca otwo­rzył drzwi, wpusz­cza­jąc podmuch lodo­wa­tego powie­trza.
Pasa­że­ro­wie jeden po dru­gim zaczęli się zbie­rać.


Bree McKen­zie odpięła pas bez­pie­czeń­stwa i wysia­dła, cudem omi­ja­jąc
sporą kałużę. Obró­ciła się z ostrze­że­niem na ustach, ale dla Alice było
już za późno. Jej blond włosy zsu­nęły się na twarz, ośle­pia­jąc ją, kiedy
jed­nym butem wylą­do­wała w wodzie.


– Cho­lera – rzu­ciła, zakła­da­jąc włosy za ucho i spo­glą­da­jąc w dół. –
Nie­zły począ­tek.


– Prze­pra­szam – powie­działa odru­chowo Bree. – Prze­mókł ci?


Alice obej­rzała but.


– Nie. Upie­kło mi się tym razem. – Moment nie­pew­no­ści, ale w końcu Alice
uśmiech­nęła się i ruszyła dalej. Bree ode­tchnęła z ulgą.


Zadrżała z zimna, więc zapięła kurtkę pod samą szyję. Powie­trze było
rześ­kie i prze­siąk­nięte zapa­chem butwie­ją­cych euka­lip­tu­sów. Bree
zauwa­żyła, że wyżwi­ro­wany par­king był nie­mal pusty. To nie sezon,
domy­śliła się. Obe­szła van, żeby ode­brać swój ple­cak z bagaż­nika. Cały
ekwi­pu­nek wyglą­dał na cięż­szy, niż to zapa­mię­tała.


Szczu­pła i wysoka Lau­ren Shaw pochy­lała się, pró­bu­jąc wydo­stać swój
ple­cak z samego spodu.


– Pomóc ci? – Bree nie znała Lau­ren tak dobrze jak nie­któ­rych innych
star­szych pra­cow­ni­ków, ale wie­działa, jak być pomocną.


– Nie, nie trzeba…


– To nie pro­blem. – Bree się­gnęła po ple­cak w momen­cie, kiedy Lau­ren
udało się go oswo­bo­dzić. Nastą­piła nie­zręczna sza­mo­ta­nina, bo obie
cią­gnęły go w prze­ciw­nych kie­run­kach.


– Wydaje mi się, że sobie pora­dzi­łam. Dzię­kuję. – Oczy Lau­ren miały ten
sam zimny szary odcień co niebo nad ich gło­wami, ale posłała Bree
nie­znaczny uśmiech. – Może pomóc tobie?


– Och nie. – Bree mach­nęła ręką. – Nie trzeba. Dzię­kuję. – Spoj­rzała w górę. Chmury sta­wały się coraz cięż­sze. – Mam nadzieję, że nie będzie
padać.


– Pro­gnoza mówi co innego.


– Och. No cóż, ni­gdy do końca nie wia­domo.


– Tak. – Lau­ren wyda­wała się nie­mal roz­ba­wiona opty­mi­zmem Bree. – Ni­gdy
nie wia­domo do ostat­niej chwili. – Chciała powie­dzieć coś jesz­cze, ale
Alice ją zawo­łała. Lau­ren obej­rzała się i zarzu­ciła ple­cak na ramię. –
Prze­pra­szam.


Ode­szła z chrzę­stem po żwi­rze, zosta­wia­jąc Bree przy baga­żach.
Dziew­czyna wycią­gnęła swój ple­cak i usi­ło­wała go zało­żyć, chwie­jąc się
nie­znacz­nie pod nie­ocze­ki­wa­nym cię­ża­rem.


– Przy­zwy­cza­isz się.


Bree obej­rzała się i zoba­czyła szcze­rzą­cego się do niej kie­rowcę. Kiedy
wsie­dli do mini­busa w Mel­bo­urne, przed­sta­wił się, ale ona nie zaprzą­tała
sobie głowy zapa­mię­ty­wa­niem jego imie­nia. Dopiero teraz przyj­rzała się
mu z uwagą. Był młod­szy, niż się jej wyda­wało, praw­do­po­dob­nie miał tyle
lat co ona lub nie­wiele wię­cej. W każ­dym razie nie wię­cej niż
trzy­dzie­ści i miał żyla­ste ręce wspi­na­cza. Był szczu­pły, lecz wyglą­dał
przy tym na sil­nego. Na jego fla­ne­lo­wej koszuli wid­niał wyszyty napis
„Exe­cu­tive Adven­tu­res”, ale nie miał pla­kietki z imie­niem. Bree nie
mogła roz­strzy­gnąć w myślach, czy był przy­stojny, czy nie.


– Dopa­suj go sobie. – Męż­czy­zna pomógł jej zało­żyć ple­cak. – To ci
naprawdę pomoże.


Jego dłu­gie palce popra­wiały sprzączki i zatrza­ski, aż w końcu ple­cak,
choć na­dal nie lekki, stał się o wiele lżej­szy. Bree już miała mu
podzię­ko­wać, kiedy poczuła w wil­got­nym powie­trzu zapach dymu
papie­ro­so­wego. Oboje odwró­cili się w kie­runku, z któ­rego dola­ty­wał. Bree
nie miała wąt­pli­wo­ści, kogo zoba­czy.


Bethany McKen­zie stała przy­gar­biona w pew­nej odle­gło­ści od pozo­sta­łych.
Jedną dło­nią osła­niała papie­rosa przed podmu­chami wia­tru, drugą wci­snęła
do kie­szeni kurtki. Pod­czas jazdy spała, jej głowa obi­jała się o okno, a kiedy się obu­dziła, wyglą­dała na zawsty­dzoną.


Kie­rowca odchrząk­nął.


– Tutaj nie wolno palić.


Beth prze­stała się zacią­gać.


– Jeste­śmy na zewnątrz.


– Koło drew­nia­nych dom­ków. Tu ni­gdzie nie można palić.


Przez chwilę wyglą­dało na to, że Beth będzie się kłó­cić, ale czu­jąc na
sobie spoj­rze­nia wszyst­kich, tylko wzru­szyła ramio­nami i zdep­tała
nie­do­pa­łek czub­kiem buta. Owi­nęła się cia­śniej płasz­czem. Bree widziała,
że jest stary i już na nią nie pasuje.


Kie­rowca ponow­nie prze­niósł uwagę na Bree i z kon­spi­ra­cyj­nym uśmie­chem
zagad­nął:


– Długo z nią pra­cu­jesz?


– Pół roku. Ale znam ją od zawsze. To moja sio­stra.


Męż­czy­zna patrzył to na nią, to na Beth zdu­miony, tak jak Bree
przy­pusz­czała.


– Naprawdę?


Bree odchy­liła nie­znacz­nie głowę i prze­cią­gnęła dło­nią po swo­ich
ciem­nych, zwią­za­nych w kucyk wło­sach.


– Dokład­niej rzecz ujmu­jąc, jeste­śmy bliź­niacz­kami. Iden­tycz­nymi –
dodała, bo była pewna, że jego mina ją ubawi. Nie zawio­dła się. Już
chciał coś powie­dzieć, kiedy w oddali roz­legł się grzmot. Wszy­scy
spoj­rzeli w niebo.


– Prze­pra­szam – powie­dział kie­rowca, znów się szcze­rząc. – Lepiej już
pojadę, żeby­ście mogli wyru­szyć. Będzie­cie mieli wystar­cza­jąco dużo
czasu, żeby dotrzeć do obo­zo­wi­ska przed zmro­kiem. Jedyne, co jest gor­sze
od roz­kła­da­nia namiotu w desz­czu, to pospieszne roz­kła­da­nie namiotu w desz­czu.


Wycią­gnął pozo­stałe ple­caki z bagaż­nika i spoj­rzał na Jill Bailey, która
z tru­dem pró­bo­wała prze­ło­żyć swoją pulchną rękę przez ramiączko ple­caka.
Bree ruszyła jej z pomocą, przy­trzy­mu­jąc ple­cak, pod­czas gdy jej sze­fowa
nie­udol­nie się z nim sza­mo­tała.


– Chce­cie już zacząć? – zapy­tał Jill kie­rowca. – Mogę wypra­wić grupę
kobiecą w drogę. Czy chce­cie zacze­kać, aż wszy­scy dotrą na miej­sce?


Jill w końcu z tru­dem udało się zało­żyć ple­cak i stała, sapiąc z poczer­wie­niałą z wysiłku twa­rzą. Spoj­rzała na drogę dojaz­dową. Była
pusta. Zmarsz­czyła brew.


– Daniel ma taki samo­chód, że powi­nien dotrzeć tutaj przed nami –
zauwa­żył jeden z męż­czyzn, wywo­łu­jąc uprzejmy śmiech.


Na ustach Jill poja­wił się cień służ­bo­wego uśmie­chu, jed­nak nic nie
powie­działa. Daniel Bailey mógł być jej bra­tem, ale był też dyrek­to­rem
gene­ral­nym firmy. Bree uwa­żała, że to dawało mu prawo do spóź­nie­nia.


Bree obser­wo­wała Jill, kiedy dzie­sięć minut przed pla­no­wa­nym odjaz­dem
mini­busa sprzed sie­dziby Bailey­Ten­nants w Mel­bo­urne zadzwo­nił jej
tele­fon. Jill odda­liła się, aby nikt jej nie sły­szał, i sto­jąc na
sze­roko roz­sta­wio­nych nogach z ręką opartą na bio­drze, wysłu­chi­wała
swo­jego roz­mówcy.


Jak zawsze Bree pró­bo­wała odgad­nąć, co ozna­czał wyraz jej twa­rzy. Może
roz­draż­nie­nie? Nie­ko­niecz­nie. Czę­sto trudno go było roz­szy­fro­wać. W każ­dym razie, kiedy Jill wró­ciła do mini­busa, chwi­lowy gry­mas znik­nął
już z jej twa­rzy.


– Daniela coś zatrzy­mało – powie­działa po pro­stu. – Praca, jak zawsze.
Pojadą bez niego. Doje­dzie do nich swoim samo­cho­dem.


Teraz, kiedy wszy­scy szwen­dali się mię­dzy dom­kami, Bree zauwa­żyła, że
Jill zaci­ska usta. Chmury sta­wały się coraz cięż­sze, na kurtkę Bree
spa­dło kilka kro­pel desz­czu. Droga na­dal była pusta.


– Naprawdę nie ma sensu, żeby­śmy wszy­scy cze­kali – powie­działa Jill,
obra­ca­jąc się do czte­rech męż­czyzn sto­ją­cych z ple­ca­kami koło mini­busa.
– Daniel nie może być daleko.


Nie prze­pro­siła za brata, za co Bree była jej wdzięczna. To wła­śnie
podzi­wiała w niej naj­bar­dziej: że nie wynaj­dy­wała żad­nych wymó­wek.


Męż­czyźni uśmiech­nęli się i wzru­szyli ramio­nami. W porządku. Jak­żeby
ina­czej, pomy­ślała Bree. Daniel Bailey był ich sze­fem. Co innego mogliby
powie­dzieć?


– No dobra. – Kie­rowca kla­snął w ręce. – Ruszajmy, dro­gie panie. Za mną.


Pięć kobiet spoj­rzało po sobie, a następ­nie poszło za nim przez par­king.
Czer­wona kra­cia­sta koszula kie­rowcy odzna­czała się na tle zga­szo­nej
zie­leni i brązu buszu. Żwir chrzęsz­czący pod ich butami szybko ustą­pił
błot­ni­stej tra­wie. Kie­rowca zatrzy­mał się na początku szlaku i oparł się
o stary drew­niany dro­go­wskaz. Poni­żej wycię­tej strzałki znaj­do­wały się
dwa słowa: „Mir­ror Falls”.


– Macie wszystko? – zapy­tał.


Bree poczuła, jak wszyst­kie oczy zwra­cają się w jej stronę, więc
spraw­dziła kie­sze­nie swo­jej kurtki. Sta­ran­nie zło­żona nowiutka mapa i kom­pas w pla­sti­ko­wej obu­do­wie były na miej­scu. Bree została odde­le­go­wana
na kil­ku­go­dzinny kurs orien­ta­cji w tere­nie. Nagle dotarło do niej, że to
bar­dzo nie­wiele.


– Nie przej­muj się – pocie­szył ją kie­rowca. – Na tym eta­pie pra­wie w ogóle nie będziesz ich potrze­bo­wać. Wystar­czy, że będzie­cie szły przed
sie­bie, a doj­dzie­cie do pierw­szego obo­zo­wi­ska. Nie można go prze­ga­pić.
Póź­niej trzeba będzie parę razy skrę­cić, ale miej­cie po pro­stu oczy
sze­roko otwarte, to wszystko będzie dobrze. Spo­tkamy się na końcu trasy
w nie­dzielę. Któ­raś z was ma zega­rek? Dobrze. Macie czas do połu­dnia.
Kara za każde pięt­na­ście minut spóź­nie­nia.


– A jeśli skoń­czymy wcze­śniej? Czy będziemy mogły wró­cić szyb­ciej do
Mel­bo­urne?


Kie­rowca spoj­rzał na Alice.


– Dobrze, że jesteś taka pewna sie­bie.


Wzru­szyła ramio­nami.


– Muszę być gdzieś w nie­dzielę wie­czo­rem.


– Jasne. No cóż, wydaje mi się, że tak. Jeśli obie grupy dotrą na
miej­sce zbiórki wcze­śniej. – Kie­rowca spoj­rzał w stronę męż­czyzn, któ­rzy
stali oparci o busa i roz­ma­wiali, na­dal w nie­peł­nym skła­dzie. – Tylko
nie leć­cie na zła­ma­nie karku. W nie­dzielę i tak nie ma kor­ków. Jeśli
dotrze­cie do celu na dwu­na­stą, wró­ci­cie do mia­sta póź­nym popo­łu­dniem.


Alice już się nie ode­zwała, tylko zaci­snęła moc­niej usta. Bree dobrze
znała ten jej wyraz twa­rzy, ponie­waż sta­rała się go nie wywo­ły­wać.


– Jesz­cze jakieś pyta­nia? – Kie­rowca spoj­rzał na każdą z pię­ciu twa­rzy z osobna. – Dobrze. A teraz zróbmy zdję­cie gru­powe do waszego new­slet­tera.


Bree zauwa­żyła waha­nie Jill. Ich fir­mowy new­slet­ter ani nie uka­zy­wał się
regu­lar­nie, ani, deli­kat­nie rzecz ujmu­jąc, nie zawie­rał nic cie­ka­wego.
Jill pokle­pała się po kie­szeni bez prze­ko­na­nia.


– Nie mam. – Spoj­rzała w kie­runku busa, gdzie jej tele­fon leżał w woreczku stru­no­wym obok sie­dze­nia kie­rowcy.


– W porządku. Zro­bię swoim – odparł kie­rowca, wycią­ga­jąc apa­rat z kie­szeni polaru. – Stań­cie razem. Tro­chę bli­żej. Teraz dobrze.
Obej­mij­cie się, dro­gie panie. Uda­waj­cie, że się lubi­cie.


Bree poczuła, że Jill objęła ją w talii, i się uśmiech­nęła.


– Super. Gotowe. – Kie­rowca spoj­rzał na ekran. – No, to już wszystko. W drogę i powo­dze­nia. I baw­cie się dobrze, jasne?


Odwró­cił się, poma­chaw­szy ręką na poże­gna­nie, i pięć kobiet zostało
samych. Stały nie­ru­chomo w swo­ich pozach, aż w końcu Jill wyswo­bo­dziła
się ze wspól­nych objęć i pozo­stałe roz­plo­tły swoje ramiona. Bree
spoj­rzała na Jill i zoba­czyła, że sze­fowa patrzy pro­sto na nią.


– Jak daleko do pierw­szego obo­zo­wi­ska?


– Och, chwi­leczkę. – Bree roz­ło­żyła mapę, mocu­jąc się z wia­trem, który
zagi­nał jej rogi. Punkt star­towy był zakre­ślony, a trasa zazna­czona na
czer­wono. Sły­szała, jak jej towa­rzyszki zakła­dały ple­caki, pod­czas gdy
ona usi­ło­wała dotrzeć pal­cem po mapie do ich pierw­szego miej­sca
noc­le­go­wego. Gdzie ono było? Kro­ple desz­czu ude­rzały o mapę, a jeden róg
się zagiął. Roz­pro­sto­wała go ponow­nie, naj­le­piej jak umiała, i ode­tchnęła po cichu z ulgą, kiedy zauwa­żyła poszu­ki­wane miej­sce tuż obok
swo­jego kciuka. – Okej, to nie­da­leko – powie­działa, usi­łu­jąc odczy­tać
skalę u dołu mapy. – Jest nie naj­go­rzej.


– Podej­rze­wam, że dla cie­bie „nie naj­go­rzej” może ozna­czać coś innego
niż dla mnie – zauwa­żyła Jill.


– Jakieś dzie­sięć kilo­me­trów? – Nie­za­mie­rze­nie słowa Bree zabrzmiały jak
pyta­nie. – Nie wię­cej niż dzie­sięć.


– Dobrze. – Jill pod­cią­gnęła ple­cak wyżej na ramio­nach. Wyglą­dała, jakby
było jej bar­dzo nie­wy­god­nie. – Pro­wadź.


Bree ruszyła przed sie­bie. Na ścieżce z każ­dym kro­kiem robiło się coraz
ciem­niej z powodu gęstwiny gałęzi blo­ku­ją­cych dostęp do świa­tła.
Sły­szała spły­wa­jące z liści kro­ple wody, z jakie­goś dobrze ukry­tego
miej­sca dobie­gały odgłosy dzwońca. Obej­rzała się przez ramię na
podą­ża­jące za nią cztery osoby, któ­rych twa­rze były nie­wi­doczne pod
kap­tu­rami. Naj­bli­żej niej szła Alice, pasma jej blond wło­sów powie­wały
na wie­trze.


– Dobrze ci idzie – wyszep­tała. Bree po chwili namy­słu doszła do
wnio­sku, że nie była to iro­nia, i uśmiech­nęła się.


Za nimi szła Lau­ren, uważ­nie się roz­glą­da­jąc. Policzki Jill zdą­żyły się
już zaró­żo­wić z wysiłku. Na samym końcu szła Beth. O pół kroku za wolno,
w poży­czo­nych butach i za cia­snej kurtce. Oczy sióstr się spo­tkały. Bree
nie zwol­niła.


Ścieżka zwę­żała się i zakrę­cała, ostat­nie prze­bły­ski świa­tła z dom­ków
let­ni­sko­wych zni­kły, a las zamknął się za nimi.
  
Roz­dział 4


Par­king był zapeł­niony. Pikapy ochot­ni­ków stały wci­śnięte mię­dzy wozy
trans­mi­syjne i samo­chody poli­cji.


Falk zapar­ko­wał, blo­ku­jąc inny samo­chód, i zosta­wił Car­men w środku z klu­czy­kami. Tup­nął butami na weran­dzie, a kiedy otwo­rzył drzwi, zalała
go fala cie­pła. W kącie obi­tej boaze­rią recep­cji grupa poszu­ki­wa­czy
pochy­lała się nad mapą. Drzwi z jed­nej strony pro­wa­dziły do wspól­nej
kuchni, a z dru­giej – do pomiesz­cze­nia z wysłu­żo­nymi kana­pami i pół­kami
peł­nymi ksią­żek i gier plan­szo­wych. W kącie stał wie­kowy kom­pu­ter, nad
któ­rym umiesz­czono odręcz­nie napi­saną infor­ma­cję „Tylko dla gości”. Falk
nie był pewien, czy brzmiało to bar­dziej jak zachęta, czy jak groźba.


Straż­nik sto­jący za ladą led­wie pod­niósł wzrok na Falka.


– Przy­kro mi, stary, nie ma już miejsc – powie­dział. – Zja­wi­łeś się w złym momen­cie.


– Czy jest tu gdzieś sier­żant King? – zapy­tał w odpo­wie­dzi Falk. – Czeka
na nas.


Tym razem straż­nik popa­trzył na niego uważ­nie.


– Och, prze­pra­szam. Zoba­czy­łem, jak zaje­cha­li­ście, i pomy­śla­łem, że… –
urwał. Kolejni mia­stowi kre­tyni. – Jest w cen­trum dowo­dze­nia. Wie­cie,
gdzie to jest?


– Nie.


Straż­nik roz­ło­żył mapę parku na biurku. Nie­mal w cało­ści była pokryta
kolo­rem zie­lo­nym, ozna­cza­ją­cym busz, tylko miej­scami prze­ci­nały ją
wijące się linie, ozna­cza­jące drogi i szlaki. Straż­nik się­gnął po
dłu­go­pis i wyja­śnia­jąc, zaczął zazna­czać na mapie trasę. Pojadą na
zachód nie­wielką bitą drogą prze­ci­na­jącą zie­leń, aż dotrą do
skrzy­żo­wa­nia, a następ­nie skręcą ostro na pół­noc. Zakre­ślił punkt
doce­lowy. Wyglą­dało to, jakby znaj­do­wał się pośrodku niczego.


– Nie przej­muj się, to zale­d­wie dwa­dzie­ścia minut jazdy stąd. – Podał
mapę Fal­kowi. – Przy­się­gam, że tra­fisz tam w mgnie­niu oka.


– Dzięki.


Gdy Falk zna­lazł się z powro­tem na zewnątrz, chłód ude­rzył go niczym
siar­czy­sty poli­czek. Wsiadł do samo­chodu, zacie­ra­jąc ręce. Car­men
sie­działa pochy­lona do przodu, przy­pa­tru­jąc się cze­muś inten­syw­nie przez
szybę. Kiedy się do niej ode­zwał, uci­szyła go i wyko­nała gest ręką. Falk
posłusz­nie spoj­rzał we wska­za­nym kie­runku. Po dru­giej stro­nie par­kingu
męż­czy­zna po czter­dzie­stce ubrany w dżinsy i kurtkę nar­ciar­ską pochy­lał
się nad bagaż­ni­kiem czar­nego bmw.


– Spójrz, to Daniel Bailey, prawda? – ode­zwała się Car­men.


W pierw­szej chwili Falk pomy­ślał, że szef Bailey­Ten­nants wygląda
zupeł­nie ina­czej, kiedy nie jest ubrany w gar­ni­tur. Ni­gdy wcze­śniej nie
widział go oso­bi­ście, męż­czy­zna poru­szał się niczym spor­to­wiec, czego
zdję­cia nie odda­wały. Był tro­chę niż­szy, niż zakła­dał Falk, ale miał
silne ramiona i plecy. Jego gęste włosy o inten­syw­nym brą­zo­wym kolo­rze
nie nosiły śla­dów siwi­zny. Jeśli była to zasługa far­bo­wa­nia, to
wyko­na­nego pro­fe­sjo­nal­nie w dro­gim salo­nie. Bailey nie znał ich – a przy­naj­mniej nie powi­nien – nie­mniej jed­nak Falk odru­chowo zsu­nął się
tro­chę z sie­dze­nia.


– Cie­kawa jestem, czy rze­czy­wi­ście pomaga w poszu­ki­wa­niach – zasta­no­wiła
się Car­men. – Na pewno nie sie­dzi z zało­żo­nymi rękami. – Na jego butach
widać było świeże błoto.


Przy­glą­dali się, jak szu­kał cze­goś w bagaż­niku. Czarne bmw wyglą­dało jak
lśniące egzo­tyczne zwie­rzę wśród sta­rych, wysłu­żo­nych pika­pów i busów. W końcu wypro­sto­wał się, wkła­da­jąc jakiś ciemny przed­miot do kie­szeni
kurtki.


– Co to było? – zapy­tała Car­men.


– Wyglą­dało jak ręka­wiczki.


Bailey naci­snął na drzwi bagaż­nika, a one zamknęły się w zupeł­nej ciszy.
Stał jesz­cze chwilę, wpa­tru­jąc się w busz, po czym ruszył w kie­runku
dom­ków gościn­nych, z głową pochy­loną przed wia­trem.


– To, że są tutaj oboje z Jill, może utrud­nić sprawę – powie­działa
Car­men, kiedy obser­wo­wali jego zni­ka­jącą syl­wetkę.


– No. – To było mało powie­dziane i oboje o tym wie­dzieli. Falk uru­cho­mił
sil­nik i podał Car­men mapę. – A w mię­dzy­cza­sie musimy się tam dostać.


Spoj­rzała na zakre­ślony punkt wśród morza zie­leni.


– Co tam jest?


– Tam zna­leźli pozo­stałą czwórkę.


Zawie­sze­nie sedana zostało wysta­wione na poważną próbę. Tłu­kli się po
nie­rów­nej dro­dze, pod­ska­ku­jąc na wybo­jach, a euka­lip­tusy z odcho­dzącą
korą zda­wały się bacz­nie im przy­glą­dać. Mimo szumu sil­nika do uszu Falka
docie­rał nie­zbyt gło­śny, lecz prze­szy­wa­jący gwizd.


– Jezu, czy to wiatr? – zapy­tała Car­men, patrząc przez szybę.


– Tak sądzę. – Falk nie spusz­czał oczu z drogi, bo busz wokół nich
sta­wał się coraz gęst­szy. Jego popa­rzona ręka mocno ści­skała kie­row­nicę.
Poczuł ból.


Straż­nik powie­dział im prawdę. Tego miej­sca nie dało się prze­oczyć. Falk
skrę­cił i ich oczom uka­zało się gwarne cen­trum dowo­dze­nia. Wzdłuż drogi
stały cia­sno zapar­ko­wane koło sie­bie samo­chody, a repor­terka wypo­wia­dała
się z prze­ję­ciem do kamery, wska­zu­jąc na grupy poszu­ki­wa­czy sto­ją­cych za
nią. Z boku stał usta­wiony na kozłach blat, na któ­rym posta­wiono ter­mosy
z kawą i butelki wody. Krą­żący nad gło­wami poli­cyjny heli­kop­ter strą­cał
liście z drzew.


Falk zapar­ko­wał na samym końcu. Zbli­żało się połu­dnie, ale słońce led­wie
świe­ciło na nie­bie. Car­men zapy­tała prze­cho­dzą­cego straż­nika o star­szego
sier­żanta Kinga, a ten wska­zał jej wyso­kiego męż­czy­znę około
pięć­dzie­siątki. Był szczu­pły i miał baczne spoj­rze­nie, które prze­no­sił z mapy na busz. Kiedy zauwa­żył Falka i Car­men, skie­ro­wał uwagę na nich.


– Dzię­kuję, że przy­je­cha­li­ście. – Uści­snął im dło­nie po tym, jak mu się
przed­sta­wili, i spoj­rzał przez ramię na ekipy tele­wi­zyjne. – Odejdźmy
tro­chę dalej od tego całego zamie­sza­nia.


Postą­pili w górę drogi i przy­sta­nęli obok powa­lo­nego pnia, który
sta­no­wił przy­naj­mniej czę­ściową ochronę przed wia­trem.


– Rozu­miem, że jesz­cze się wam nie poszczę­ściło? – zapy­tał Falk.


– Jesz­cze nie.


– Ile takich poszu­ki­wań już prze­pro­wa­dzi­łeś?


– Sporo. Jestem tu już od dwu­dzie­stu lat. Ludzie cały czas zba­czają ze
szlaku.


– Jak szybko się ich zazwy­czaj znaj­duje?


– To zależy. Ile jest wody w oce­anie? Nie­kiedy od razu, ale zazwy­czaj
tro­chę czasu nam to zaj­muje. – King wydął policzki. – Poszu­ki­wana
zagi­nęła jakieś trzy­dzie­ści godzin temu, więc ide­al­nie by było, gdy­by­śmy
zna­leźli ją dzi­siaj. Z opo­wie­ści jej grupy wynika, że miały na tyle
roz­sądku, żeby zebrać desz­czówkę, jed­nak praw­do­po­dob­nie zagi­niona nie ma
nic do jedze­nia. No i jest jesz­cze ryzyko hipo­ter­mii. W prze­mo­czo­nych
ubra­niach o nią nie­trudno. Ale bar­dzo wiele zależy od tego, jak ona
sobie radzi w tej sytu­acji. Może mieć szczę­ście w nie­szczę­ściu.
Dowie­dzia­łem się, że kiedy była młod­sza, spę­dziła tro­chę czasu na
kem­pin­gach. Czę­sto zagi­nieni sami się znaj­dują… – urwał. – A cza­sem nie.


– Ale zawsze udaje się wam ich zna­leźć? – docie­kała Car­men. – Mam na
myśli: koniec koń­ców.


– Pra­wie zawsze. Nawet za cza­sów Kovaca znaj­do­wano jego ofiary – koniec
koń­ców. Wszyst­kie oprócz tej jed­nej. Od tam­tej pory przy­cho­dzi mi na
myśl tylko jedna lub dwie osoby, które się ni­gdy nie zna­la­zły. Jakieś
pięt­na­ście lat temu, star­szy gość. Nie był do końca zdrowy, miał
pro­blemy z ser­cem. Nie powi­nien był iść na wyprawę sam. Pew­nie usiadł
gdzieś sobie w zacisz­nym miej­scu i dostał zawału. Dzie­sięć lat temu z kolei była sprawa pary z Nowej Zelan­dii. Było w tym coś dziw­nego. Oboje
około trzy­dziestki, sprawni, z pew­nym doświad­cze­niem. Dopiero dużo
póź­niej oka­zało się, że wpa­dli w spore długi.


– Myślisz, że zapla­no­wali swoje znik­nię­cie? – zapy­tał Falk.


– Nie mnie o tym prze­są­dzać, stary. Ale myślę, że byłoby im to na rękę,
jakby znik­nęli z radaru.


Falk i Car­men spoj­rzeli po sobie.


– To co stało się tym razem? – drą­żyła Car­men.


– Alice Rus­sell znaj­do­wała się w gru­pie pię­ciu kobiet, które wyru­szyły
szla­kiem do Mir­ror Falls w czwar­tek po połu­dniu – jak będzie­cie chcieli,
ktoś was tam póź­niej zapro­wa­dzi – wypo­sa­żone w pod­sta­wowy sprzęt
tury­styczny. Mapy, namioty, kom­pas, tro­chę jedze­nia. Miały kie­ro­wać się
na zachód, w ciągu dnia wyko­ny­wać te głu­pawe zada­nia inte­gra­cyjne, spać
w namio­tach przez trzy noce.


– Czy to jest oferta parku? – wtrą­ciła się Car­men.


– Nie. To orga­ni­zuje pry­watna firma, która działa tutaj już od dobrych
kilku lat. Exe­cu­tive Adven­tu­res? Tak się chyba nazy­wają. Nie są źli,
raczej wie­dzą, co robią. Była też druga grupa: pię­ciu gości z Bailey­Ten­nants. Oni szli innym szla­kiem. Obie grupy miały się spo­tkać
wczo­raj w połu­dnie w miej­scu zbiórki, czyli tutaj.


– Ale kobiety nie dotarły.


– Nie. W każ­dym razie nie wszyst­kie. Cztery z nich zja­wiły się w końcu z sze­ścio­go­dzin­nym opóź­nie­niem i w kiep­skim sta­nie. Kilka ura­zów.
Ska­le­cze­nia i siniaki. Uraz głowy. A jedną uką­sił wąż.


– Jezu, którą? – chciał wie­dzieć Falk. – Nic jej nie jest?


– Nie. Raczej nie. Nazywa się Bre­anna McKen­zie. Z tego, co udało mi się
zro­zu­mieć, jest asy­stentką. Ale w tych kor­po­ra­cjach wszy­scy mają takie
wyszu­kane tytuły. Wszystko wska­zuje na to, że uką­sił ją pyton dywa­nowy,
choć rzecz jasna wtedy tego nie wie­działa. Prze­ra­ziły się śmier­tel­nie.
Myślały, że to wąż tygrysi i że zaraz umrze. Oczy­wi­ście tak nie było,
wąż był zde­cy­do­wa­nie nie­ja­do­wity, ale w ranę wdało się zaka­że­nie, więc
będzie musiała spę­dzić kilka dni pod opieką leka­rzy.


– W Mel­bo­urne?


– Nie, w szpi­talu w mia­steczku. To dla niej naj­lep­sze miej­sce. Jak
przedaw­ku­jesz metam­fe­ta­minę w squ­ocie, to chcesz tra­fić na miej­skich
leka­rzy. Jak ugry­zie cię wąż, chcesz być pod opieką takich, któ­rzy znają
się na dzi­kich zwie­rzę­tach, może­cie mi wie­rzyć. Jej sio­stra jest z nią.
– Wycią­gnął notat­nik z kie­szeni i spoj­rzał na swoje zapi­ski. – Bethany
McKen­zie. Ona rów­nież była z nimi w gru­pie, ale wyszła z całej tej
przy­gody bez więk­szego uszczerbku.


King spoj­rzał przez ramię na poszu­ki­wa­czy. Kolejna grupa przy­go­to­wy­wała
się do drogi – ich odbla­skowe poma­rań­czowe kami­zelki odci­nały się od
wszech­ota­cza­ją­cej zie­leni. Falk zauwa­żył prze­rwę w linii drzew, gdzie
bie­gła ścieżka. Ozna­czał ją poje­dyn­czy drew­niany dro­go­wskaz.


– Wiemy, że musiały zbo­czyć ze szlaku dru­giego dnia, bo nie dotarły do
wyzna­czo­nego obo­zo­wi­ska – mówił dalej King. – Od głów­nego szlaku
odcho­dzi cał­kiem spora kan­gu­rza ścieżka. Podej­rze­wamy, że wła­śnie ona je
zmy­liła. Zorien­to­wały się już po kilku godzi­nach, ale to wystar­czy, żeby
wpaść w nie­złe tara­paty.


Ponow­nie spoj­rzał na swoje zapi­ski i odwró­cił stronę.


– Od tego momentu nic nie jest już zupeł­nie jasne. Moi pod­władni
wycią­gnęli z nich, co się dało, wczo­raj wie­czo­rem i dziś rano, ale na­dal
jest kilka luk. Wygląda na to, że kiedy zorien­to­wały się, że zeszły ze
szlaku, zawró­ciły, chcąc z powro­tem na niego dotrzeć. To naj­prost­szy
spo­sób, żeby pogor­szyć swoją sytu­ację. W dru­gim obo­zie cze­kały na nie
zapasy jedze­nia i wody, jed­nak nie udało im się tam tra­fić, więc zaczęła
wkra­dać się panika.


Falk przy­po­mniał sobie słowa sprze­dawcy: „Jak dopad­nie cię panika, to
już po tobie. Prze­sta­jesz wie­rzyć wła­snym oczom”.


– Wszyst­kie miały zosta­wić tele­fony, ale jak wie­cie, Alice zabrała swój
ze sobą. – King ski­nął głową w kie­runku Falka. – Zasięg jest tutaj
bez­na­dziejny. Cza­sem można mieć szczę­ście, ale naprawdę rzadko. W każ­dym
razie kobiety błą­kały się aż do soboty, kiedy tra­fiły na opusz­czoną
chatę.


Urwał. Wyglą­dało na to, że chciał coś powie­dzieć, lecz zmie­nił zda­nie.


– W tym momen­cie nie mamy pew­no­ści, gdzie ona się znaj­duje. Nie­mniej
jed­nak kobiety spę­dziły w niej noc. Kiedy obu­dziły się wczo­raj, naszej
zagi­nio­nej już z nimi nie było. Tak przy­naj­mniej twier­dzi pozo­stała
czwórka.


Falk zmarsz­czył brew.


– Co sądziły, że się z nią stało?


– Że się wku­rzyła. Że poszła sama. Były mię­dzy nimi nie­po­ro­zu­mie­nia
doty­czące tego, co powinny zro­bić. Ponoć ta Alice miała pomysł, żeby
prze­drzeć się przez busz na pół­noc w poszu­ki­wa­niu drogi. Pozo­stałe nie
były zbyt chętne.


– A co ty myślisz?


– Mogą mieć rację. Razem z nią znik­nęły jej ple­cak i tele­fon. Zabrała ze
sobą jedyną dzia­ła­jącą latarkę. – King zaci­snął usta. – Tak mię­dzy nami,
sądząc po ich ura­zach i pozio­mie stresu, wszystko wska­zuje na to, że
musiało w pew­nym momen­cie dojść mię­dzy nimi do prze­py­chanki.


– Myślisz, że się pobiły? Tak naprawdę? – ode­zwała się Car­men. – O co?


– Jak już powie­dzia­łem, jest kilka spraw do wyja­śnie­nia. Posu­wamy się
tak szybko, jak tylko możemy, uwzględ­nia­jąc te kon­kretne oko­licz­no­ści.
Tutaj liczą się minuty. Naj­waż­niej­sza jest akcja poszu­ki­waw­cza.


Falk poki­wał głową.


– Jak pozo­sta­łym czte­rem kobie­tom udało się zna­leźć drogę?


– Szły cały czas na pół­noc, aż w końcu tra­fiły na drogę i zawró­ciły nią.
To nie naj­lep­szy spo­sób, nie zawsze wycho­dzi, ale podej­rze­wam, że nie
miały wyboru. Zwłasz­cza jeśli uwzględni się to uką­sze­nie przez węża i wszystko inne, przez co prze­szły. Zajęło im to kilka godzin, jed­nak
opła­ciło się – wes­tchnął. – Nasze wysiłki sku­piają się na odna­le­zie­niu
tej chaty. W naj­lep­szym razie Alice wró­ciła do niej i posta­no­wiła tam
pocze­kać.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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    Austra­lij­ski numer alar­mowy (wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą od tłu­maczki). ↩
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